DLACZEGO DZIECKO KŁAMIE?

Kiedy dziecko coś opowiada, o czymś informuje i zdamy sobie sprawę, że to nieprawda, reagujemy różnie.

Czasem jesteśmy zdziwieni czy nawet rozbawieni; czasem zaniepokojeni, zmartwieni, zgorszeni albo rozgniewani.

Prawdomówność jest niewątpliwie cnotą. Cenną. Czasem niełatwą. Szanujemy ludzi prawdomównych, mamy do nich zaufanie, uznajemy ich autorytet.

Chcielibyśmy, żeby nasze dzieci wyrosły na prawych, godnych szacunku ludzi. A tu nagle stwierdzamy, że nasze dziecko rozmija się z prawdą. Szok, oburzenie, zmartwienie. 

Jakie mogą być przyczyny tego, że dziecko ucieka się do kłamstwa.  

Jak zapobiec temu, żeby dziecko nie zeszło na drogę rozmijania się z prawdą? 

Jak wychować je na człowieka prawdomównego?

1. Trzeba dostrzegać sukcesy dziecka, wyrażać aprobatę, pochwalić za osiągnięcia, starać się dziecko wciągać do pożytecznych zajęć i prac domowych; pozwolić mu przeżyć radość i zadowolenie uczestniczenia w życiu rodzinnej społeczności.

2. Nie należy dziecku stawiać zbyt wysokich wymagań, którym nie mogłoby sprostać ani budzić w nim nadmiernych ambicji. Nie trzeba też przeciążać pracą (zarówno fizyczną, jak i umysłową), bo łatwo wtedy zniechęcić dziecko do podejmowania jakichkolwiek zadań i wysiłków.

3. Chwaląc dziecko za to, co zdziałało, czego dokonało, nie należy przesadzać. Nie można okazywać podziwu i entuzjazmu z powodu drobnych, zwyczajnych czynności, wykonanych przez dziecko, chwalić je na wyrost albo jawnie na niby, wbrew oczywistości.

4. Jeżeli widzimy, że dziecku mimo starań coś się nie udaje, trzeba mu pomóc, zachęcić do dalszych wysiłków, doradzić, jak ma postępować, żeby osiągnąć zamierzony  cel, dodać odwagi. Wytrwałość w działaniu, umiejętność analizowania problemu i dostrzegania popełnionych błędów jest bardzo potrzebna w życiu. Potrzebna jest także zdolność do radzenia sobie z niepowodzeniami bez popadania w zniechęcenie i bez utraty wiary we własne siły.

5. Bezpodstawne wychwalanie bez realnych podstaw, wmawianie dziecku, że jest kimś wyjątkowym, najwspanialszym, może doprowadzić do egoizmu i zarozumialstwa, a w konsekwencji do wyobcowania w grupie rówieśników, do braku akceptacji. Dziecko, może wtedy czuć się nieszczęśliwe, odtrącone, a w przyszłości stać się człowiekiem aspołecznym, bezwzględnym.

6. Niebezpieczne jest również traktowanie dziecka z oschłością, nadmiernym krytycyzmem, z obojętnością lub  co gorsza – z dezaprobatą. Poczucie, że nikt mnie nie kocha, nie ceni, nie interesuje się naszym życiem, naszymi zmartwieniami i radościami jest niszczące dla życia psychicznego, emocjonalnego. Poza tym, po co mam się starać, skoro nikogo to nie obchodzi. Dziecko może stać się smutne, bierne, niepewne lub w różnej formie starać się zwrócić na siebie uwagę ( niszczycielstwo, wagary, agresja, kłamstwa).

7. Zbytnia surowość nie hartuje, ale zniechęca i rodzi poczucie krzywdy i odrzucenia.

8. Miłość rodziców, sympatia wychowawców jest  dziecku potrzebna dla prawidłowego, pełnego rozwoju psychicznego.

Dzieci często kłamią z obawy przed karą, przed upokorzeniem, przed dezaprobatą otoczenia

Jak do tego nie dopuścić? Jaka jest na to rada?

1. Nie dopuśćmy do tego, żeby dziecko się nas bało. Byłaby to nasza klęska wychowawcza; stracilibyśmy miłość i zaufanie dziecka. Zastąpiłaby je uległość, oczywiście do czasu, aż poczuje się na siłach wyłamać z narzuconych rygorów.

2. Wiedząc, że je rozumiemy, może nam ufać – nie będzie musiało kłamać. Zwłaszcza jeżeli będzie przeświadczone, że nasze wymagania i zakazy mają jakiś sens, że nie służą tylko do okazania naszej władzy.

3. Pozwólmy dziecku poznać satysfakcję z pokonania własnej słabości i chęci uciekania się do krętactwa, satysfakcję z okazania odwagi cywilnej. Okażmy radość i uznanie, kiedy zdobędzie się na to, by się przyznać do przewinienia. Zamiast karać, pomóżmy, doradźmy jak naprawić błąd.

Ucieczka w kłamstwo jest na pewno sygnałem ostrzegawczym, że dzieje się coś niedobrego.
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